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Kontrofensywa czerwonych odparta
Wojska narodowe pod Madrytem utrzymały i umocniły swe stanowiska, a częściowo 

posunęły się naprzód
Sewilla. (PAT) Rozgłośnia po­

wstańcza ogłasza o godz. 13 m. 30 na­
stępujący komunikat: Uwaga całej 
Hiszpanji koncentruj© się na froncie 
17 dywizji, gdzie wojska rządowe pro­
wadzą atak generalny, odparty z du- 
żemi dla nich stratami. Przy pole­
głych znaleziono rozkazy, podpisane 
przez generała Rosjanina. W wyniku 
tych ataków wojska narodowe umac­
niają się na nowych pozycjach.

Do Barcelony przybyły 2 statki so­
wieckie ze sprzętem wojennym.

Salamanka. (PAT) Komunikat 
kwatery głównej wojsk powstańczych 
donosi:

W południowych dzielnicach Madry­
tu odparła 17 dywizja cały szereg 
kontrataków nieprzyjaciela, przyczem 
wojska rządowe poniosły poważne 
straty. Podczas przeprowadzonego po­
ścigu napotkały wojska powstańcze na 
przeszło 300 nieprzyjacielskich trupów, 
wśród których znajdowali się cudzo­
ziemcy, zwłaszcza obywatele sowiec­
cy. Przy jednym z zabitych znalezio­
no rozkaz wydany przez sowieckiego 
generała i meldunek francuskiego ma­
jora, dowodzącego oddziałem między­
narodowym. Wojska powstańcze u- 
mocniły w ostatnich dniach swe wy­
sunięte naprzód pozycje i dokończyły 
budowy szańców na zajętych ulicach 
Madrytu.

Siły powstańcze na froncie ma­
dryckim dochodzą do 40 tysięcy żoł­
nierzy. Oddział płk. Telia zajmuje 
przedmieście Usera. Kontratak nie­
przyjacielski na odcinku wschodnim 
został odparty. Wczoraj lotnictwo po­
wstańcze strąciło 11 samolotów rządo­
wych. W odległości 8 km od m. Torri- 
jos został strącony 2-motorowiec rządo­
wy, 4 ludzi załogi zginęło na miejscu. 
Jeden z samolotów, strąconych na 
froncie madryckim, był pilotowany 
przez cudzoziemca, którego wzięto do 
niewoli.

Paryż. (Tel. wł.) W wygłoszonem 
w piątek wieczór przez stację sewilską 
przemówieniu gen. Queipo de Liano 
wystąpił energicznie przeciwko fałszy­
wym doniesieniom Madrytu oraz nie­
których agencyj zagranicznych o sy­
tuacji na froncie walk. Wbrew tym 
wiadomościom, czerwonym nie udało 
się posunąć naprzód na żadnym z fron­
tów. Wszystkie zajęte przez powstań­
ców pozycje zostały utrzymane, a na­
wet posunięte.

Również fałszywe są wiadomości o 
wyniku walki powietrznej, albowiem 
właśnie Czerwoni stracili 6 samolotów, 
które wszystkie były pochodzenia so­
wieckiego.

Madryt. (PAT) Wczoraj rano 
eskadra powstańczych samolotów bom­
bardujących zrzuciła w różnych punk­
tach miasta bomby o dużej sile wybu­
chowej. Głównym celem akcji lotni­
ków była dzielnica Atocha. Podobno

około 50 osób zostało zabitych a 200 
rannych.

Komunikat rządowy 
o ofensywie

Madryt. (PAT) Ministerstwo woj­
ny ogłosiło o godz. 14,30 następujący 
komunikat: Podjęty w piątek kontr­
atak uwieńczony został powodzeniem. 
Wojska rządowe posunęły się naprzód 
o 4 km w kierunku południowym i po­
łudniowo - zachodnim oraz o 5 km w 
kierunku Villaverde. W czasie walk 
powietrznych strącono 8 samolotów 
powstańczych. Lotnictwo republikań­
skie utraciło 3 aparaty, lecz dwom lot-

Wielkie Zebranie Przedwyborcze
Stronnictwa Narodowego

odbędzie się w dzisiejszą niedzielą, o godz. 12 w sali cyrku Olimpia 
(ul. Poznańska, u wylotu yj. Mickiewicza).

Przemawiać będą:
dr. Stanisław Celichowski 
red. Stefan Sacha 
mgr. Stefan Niebudek

Nowe ataki oddziałów powstańczymi
Madryt. (PAT) Korespondent 

Havasa donosi: Oddziały powstańcze 
pułk. Telia, operujące wzdłuż drogi 
prowadzącej do Toledo, zaatakowały 
wczoraj most Toledo. 12 bateryj po­
wstańczych bombardowało pozycje 
rządowe po drugiej stronie rzeki Man- 
zanares. Artylerja rządowa odpowia­
dała wszystkiemi działami.

Atak kolumny płk. Telia rozwijał 
się w kierunku San Sicho i Calle de 
Antonio Lopez. Ulica ta znajduje się 
w odległości 300 metrów od lewego 
brzegu Manzanares. Po obu stronach 
w walce brały udział samoloty i tanki.

Wojska rządowe odpowiedziały na 
atak kolumny płk. Telia gwałtowną 
kanonadą i ogniem karabinowym żoł­
nierzy i milicjantów, ukrytych na da-

Komisja do kontroli cen w przemyśle
Warszawa. (PAT) Uchwalą ko­

mitetu ekonomicznego ministrów z 
dnia 28 października b. r. ustanowiona 
została przy ministrze przemysłu i 
handlu komisja do czuwania nad ru­
chem cen artykułów przemysłowych. 
Komisja ta składa się z 9 członków, 
delegowanych przez ministrów: prze­
mysłu i handlu, skarbu, rolnictwa, 
spraw wewnętrznych, opieki społecz­
nej, komunikacji oraz spraw wojsko­
wych, jak również delegata biura eko­
nomicznego prezesa Rady Ministrów i

nikom udało się uratować na spado­
chronach.

W sobotę rano powstańcy bombar­
dowali dworzec północny, wyrządza­
jąc pewne szkody.

Ostatnie złoto wywiezione
Paryż. (Tel. wł.) Jak donoszą z 

Paryża, rząd madrycki ostatnio wy­
wiózł znów z Madrytu poważne zapa­
sy złota. W sobotę do Walencji nad­
szedł ostatni transport złota i walut, 
reszta zapasów Banku Hiszpanji. Cały 
ładunek przewieziony został na 9 sa­
mochodach ciężarowych, eskortowa­
nych przez dwa samochody pancerne 
i oddział 50 milicjantów.

chach i w mieszkaniach domów na u- 
licach Paseo dela Syerios i Paseo Im­
perial. Siedem tanków rządowych 
przedostało się przez most Toledo, ale 
musiało się wycofać pod ogniem arty- 
lerji powstańczej. Jeden z pocisków 
padł w pobliżu płk. Telia, który został 
lekko raniony odłamkiem w głowę.

Kapitan Manzanera zajmuje obec­
nie ze swymi legionistami Calie de An­
tonio Lopez po lewej stronie rzeki. Po­
wstańcy zdobyli kilka ufortyfikowa­
nych domów.

W Madrycie, w wielu miejscach od 
pocisków artylerji powstańczej wy­
buchły pożary. W płomieniach stoją 
dworzec kolejowy de las Delicias, za­
kłady tytoniowe i szkoła weteryna­
ryjna.

instytutu badania konjunktur gospo­
darczych i cen.

Na przewodniczącego tej komisji 
minister przemysłu i handlu powołał 
podsekretarza stanu w min. przern. i 
handlu dr. Adama Rosego, na swojego 
delegata i zastępcę przewodniczącego 
zaś dyr. dep. M. Kandła. Na stałego 
generalnego referenta komisji powoła­
ny został kierownik sekcji w instytu­
cie badania konjunktur gospodar­
czych i cen J. Pomorski.

Na stronie 2:
Nowe naruszenie traktatu 
wersalskiego.

Na stronie 7:
Szabo pierwszy, Noji drugi 
w Berlinie.

15-lecic Polsko-Ameryk. 
Izby Handlowej

Warszawa. (PAT) W czoraj, 
dnia 14 b. m., w Hotelu Europejskim 
w Warszawie odbył się uroczysty ob­
chód 15-lecia Polsko - Amerykańskiej 
Izby Handlowej pod egidą komitetu 
honorowego, w skład którego weszli 
min. przemysłu i handlu A. Roman, 
ambasador Rzpl. w Waszyngtonie Je­
rzy Potocki, ambasador Stanów Zjedn. 
J. C. Cudahy i prezes związku izb 
przemysłowo - handlowych Czesław 
Klamer. W udekorowanych flagami 
polskiemu i amerykańskiemu salonach 
Hotelu Europejskiego zgromadziło się 
około 200 osób, reprezentujących sfery 
urzędowe, gospodarcze i towarzyski© 
stolicy.

Komunikat Małej Ententy
Bukareszt. (PAT). Ministerstwo 

spraw zagranicznych po uprzedniem 
porozumieniu się trzech rządów 
państw Małej Ententy ogłosiło nastę­
pujący komunikat: Zapoznawszy się z 
treścią części komunikatu konferencji 
włosko - węgiersko - austriackiej w 
Wiedniu, dotyczącej równouprawnie­
nia w dziedzinie zbrojeń, państwa Ma­
łej Ententy uważając za konieczne 
przypomnieć, iż od maia 1933 r. wy­
raźnie zgłosiły swe przyłączenie się w 
dziedzinie zbrojeń do zasady równo­
uprawnienia, pod warunkiem wszakże, 
że urzeczywistnienie jej będzie doko­
nane w drodze swobodnych rokowań 
i że towarzyszyć mu będą formalne 
gwarancje bezpieczeństwa.

Tajemnicze niemieckie 
przeloty s

Białogród. (PAT) Agencja Ava­
la donosi: W dniu 6 bm. dwa samolo­
ty niemieckie, pilotowane przez woj­
skowych, wylądowały z powodu mgły 
w okolicy Kniażewac. Następnego 
dnia obydwa samoloty odleciały do 
Sofji. W piątek około godz. 16 w oko­
licy Niszu wylądowało z powodu bra­
ku benzyny 6 samolotów niemieckich. 
W samolotach znajdowało się 12 woj­
skowych w ubraniach cywilnych. 
Wczoraj, po zaopatrzeniu się w benzy­
nę, samoloty podjęły dalszy lot w kie­
runku Sofji.

Trzęsienie ziemi
Triest. (PAT) Instytut geofi­

zyczny zarejestrował o godz. 13,34 silne 
trzęsienie ziemi, którego ognisko znaj­
dowało się w odległości około 9 tys. 
km w kierunku północno - wschodnim, 
zapewne u wybrzeży sowieckich morza 
Ochotskiego.

Dziś ostatni dzień sprawdzania list wybortów!
Kto jeszcze tego nie uczynił, ma ostatnią sposobność dziś pomiędzy godz. 15 a 20 przejrzeć w odpowiedniej komisji 
okręgowej spisy wyborców. Nikomu nie wolno lekceważyć tej powinności, gdyż chodzi o bardzo ważną sprawę i ża­
den głos narodowy nie może być zmarnowany w dniu 20 grudnia ! — Dziś — w ostatnim dniu przeglądania spisów wy­
borczych — otwarte są biura miejskiej ewidencji ruchu na placu Sapieżyńskim 9a (II. piętro, pokój 34) również przed 

południem od godz. 10—12, oraz popołudniu od godz. 15—20.
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Nowe naruszenie traktatu wersalskiego
Niemcy przywracają swą suwerenność na umiędzynarodowionych rzekach i na kanale 

kilońskim
Londyn. (PAT). Korespondent 

dyplomatyczny Reutera donosi, że 
kanclerz Hitler wypowiedział klauzulę 
traktatu wersalskiego, dotyczącą u- 
międzynarodowienia rzek. Decyzja ta 
została zakomunikowana zaintereso­
wanym rządom.

Berlin. (PAT). Niemieckie czyn­
niki miarodajne potwierdzają pogłoski 
o wypowiedzeniu przez Niemcy klau­
zuli traktatu wersalskiego, dotyczącej 
umiędzynarodowienia rzek. Odpowie­
dnie memorandum wystosowano do 
16 rządów zainteresowanych.

Nota, unieważniająca klauzule traktatu wersalskiego
Berlin. (PAT) Niemieckie biu­

ro informacyjne donosi: Delegacje nie­
mieckie w międzynarodowych komi­
sjach rzek Ren, Dunaj, Elba i Odra 
złożyły przedstawicielom reprezento­
wanych w tych komisjach rządów na­
stępujące oświadczenie na piśmie:

„Swoboda żeglugi na wszystkich 
drogach rzecznych i równouprawnie­
nie wszystkich żyjących z sobą w po­
koju państw na tych drogach w ciągu 
nieomal 100 lat przed wojną światową 
stanowiły podstawę owocnej współ­
pracy krajów, położonych nad spław- 
nemi rzekami. Wbrew zasadzie rów­
nouprawnienia, w Wersalu i w tej 
dziedzinie wprowadzono na niekorzyść 
Niemiec sztuczny i sprzeczny z intere­
sami żeglugi system, narzucający 
Niemcom stałą kontrolę międzynaro­
dową jej dróg rzecznych, przekazano 
bowiem w mniejszym lub większym 
stopniu prawa suwerenne Niemiec pod 
tym względem komisjom międzynaro­
dowym, z szerokim udziałem państw, 
których ziemie nie leżą nad brzegami 
danych rzek. Rząd niemiecki usilnie 
starał się o usunięcie tego nieznośne­
go sposobu załatwienia kwestji przez 
inne układy. Pełnomocnicy niemiec­
cy w komisjach międzynarodowych w
długotrwałych rokowaniach usiłowali 
najpóźniej do dn. 1 stycznia 1937 r. wy­
tworzyć taki stan rzeczy, który dałby 
się ze stanowiskiem Niemiec pogo­
dzić. Rokowania te nie dały żadnego 
skutku, gdyż inne uczestniczące w ko­
misjach państwa nie mogły zdecydo­
wać się na położenie kresu systemowi, 
nie dającemu się pogodzić z suweren­
nością Niemiec.

W stosunku do rzeki Ren najbliż­
szy i najważniejszy sąsiad przybrzeż­
ny, Holandja, w maju r. b. nie przyłą­
czył się cio stosowanej umowy. A 
wła^me w żegludze na tej rzece nieod­
zowne są wyraźne stosunki. Również 
i na Elbie nie udało się zastąpić roz­
strzygnięcia wersalskiego przez nowe 
i usunąć stanu rzeczy, przy którym 4 
państwa nie pobrzeżne, bez szczegól­
nych interesów żeglugowych na tej 
rzece, były gwarantami swobody że­
glugi na niej. Na Dunaju dziesięcio­
letnie zabiegi państw, leżących nad 
Dunajem, o przywrócenie udziału Nie­
miec w międzynarodowej komisji du- 
najowej, nie dały żadnego wyniku. 
Zgłoszone w końcu maja r. b. przez 
rząd Rzeszy Niemieckiej z całym na­
ciskiem żądanie rewizji umowy o Du­
naju .pomimo wszelkiej pojednawczo- 
ści Niemiec, również nie posunęło 
sprawy naprzód. Wreszcie mocarstwa 
chcą utrzymać w mocy narzucone sa­
mowolnie Niemcom ograniczenie su­
werenności Niemiec w żegludze po ka­
nale imienia cesarza Wilhelma.

Rząd Niemiec nie może zgodzić się 
na dalsze znoszenie wskazanego wy­
żej stanu rzeczy i dlatego czuje się 
zmuszonym do oświadczenia, że za­
warte w traktacie wersalskim posta­
nowienia o drogach żeglugi rzecznej 
w granicach Niemiec i oparte na tych 
postanowieniach umowy o żegludze u- 
waża odtąd dla siebie za nieobowiązu- 
jące.

Jednocześnie rząd Niemiec komu­
nikuje o wprowadzonym przezeń za­
rządzeniu: Żegluga na rzekach, znaj­

De la Rocque wznawia akcje
zebrań manifestacyjnych partji socjalnej

Paryż. (Teł. wł.) W piątek wie­
czorem odbyło się na terenie Paryża 
oraz całej Francji ogółem 375 zebrań 
manifestacyjnych, zorganizowanych 
przez partję socjalną pułk. De la Ro- 
cctue a.

Odbyte w Paryżu, na sali Wagram, 
posiedzenie cieszyło się takiem powo­
dzeniem, że policja musiała interwe­
niować, by usunąć do bocznych ulic 
tysiące tych, którzy nie znaleźli miej­
sca na sali. W czasie manifestacji

dujących się w granicach Niemiec, 
jest otwarta dla wszystkich państw, 
znajdujących się na stopie pokojowej 
z Rzeszą Niemiecką. Nie będą czynio­
ne żadne różnice w traktowaniu stat­
ków obcych i niemieckich. Obowiązu­
je to także w stosunku do opłat żeglu­
gowych, rząd niemiecki zastrzega się 
jedynie, iż na drogach rzecznych in­
nych państw rościć sobie będzie prawa 
do wzajemności. Pozatem rząd nie­
miecki uprzedzi władze żeglugi rzecz­
nej niemieckiej, że mają one wejść w 
układy z władzami żeglugi państw są­

siednich i zawrzeć w sprawach doty­
czących żeglugi stosowne umowy.

Wrażenie w Anglji
Londyn. (PAT) Sprawozdawca 

dyplomatyczny agencji Reutera stwier­
dza, że jednostronne wymówienie 
przez Niemcy klauzul traktatu wer­
salskiego o żegludze rzecznej zostało 
przyjęte przez brytyjskie koła politycz­
ne z <vielką rezerwą. W kołach tych 
podkreślają, że skoro Niemcy uważały 
te klauzule za naruszające ich suwe 
renność, to mogły uzyskać ich rewizję 
na drodze układów, jak to uczyniła 
Turcja w sprawie cieśnin dardanel 
skich. Wymówienie nagłe nie jest ni 
czem usprawiedliwione. Koła dobrze 
poinformowane stwierdzają równocze­
śnie, że ze strony rządu niemieckiego 
nie było żadnych prób poddania tych 
klauzul rewizji na drodze dyploma­
tycznej, jak to twierdzą czynniki nie­
mieckie.

Szminkowanie „sanacji“

Pani Sanacja: Ale się pan grzebie, panie Koc, już dawno mógłby pan 
był skończyć!

Koc: Tak szybko nie można, szanowna pani! Toć mam panią tak 
przemalować, by pani nikt nie poznał.,.

Afery szpiegowskie w Sowietach
Londyn. (Tel. wl.) „Daily Ex­

press“ podaje ogłoszone przez mo­
skiewskie G. P. U. szczegóły wielkiej 
afery szpiegowskiej. Mianowicie doko­
nana została kradzież planów mobi­
lizacyjnych na wypadek wojny z jed­
nam z zachodnich mocarstw. W związ­
ku z tą kradzieżą aresztowana została 
agentka G. P. U., dawna hrabina, Ire­
na Michajlówna, oraz.jej kochanek, 
wyższy oficer w sztabie generalnym. 
Oboje podejrzani są o dokonanie kra­
dzieży tych planów.

Berlin. (PAT). Niemieckie biuro 
informacyjne donosi z Moskwy, że 
został tam aresztowany siódmy zkolei 
obywatel Rzeszy. W Leningradzie we­
dle dotychczasowych doniesień are­
sztowano 11 obywateli niemieckich. A- 
resztowania miały miejsce 10 listopa­
da. Poza tern w Moskwie otrzymano 
doniesienia o bardzo licznych areszto­

przemawiał również przywódca partji 
pułk. De la Rocque, wzywając wszyst­
kich Francuzów do zbratania się, 
swych zwolenników zaś — do pokaza­
nia siły organizacyjnej przeciwnikom. 
W toku przemówienia oświadczył, że 
partji socjalnej przybywa dziennie 6 
tysięcy nowych członków. Na zakoń­
czenie pułk. De la Rocque dał wyraz 
przekonaniu, że „komunizm nie roz­
szerzy się nigdy na ziemi francuskiej'.

waniach wśród obywateli sowieckich 
w szeregu miejscowości. Aresztowań 
dokonano wśród najróżniejszych 
warstw społeczeństwa.

Ryrfz-Smigły w Wyrzysku
Warszawa. (Tel. wł,) Marsza­

łek Rydz-Śmigły wyjechał wczoraj do 
Wyrzyska, gdzie odbędzie się uroczy­
ste wręczenie sum, zebranych przez 
tamtejsze społeczeństwo na fundusz 
obrony morskiej. (w)

Wznowienie wykładów 
w Szkole Gł. Hantfl.

Warszawa. (Tel. wł.) Rektor 
Szkoły Głównej Handlowej, prof. Mi­
klaszewski, zarządził wznowienie wy­
kładów i zajęć na poniedziałek.

Wykłady w Szkole Głównej Han­
dlowej były zawieszone bezmała przez 
trzy tygodnie naskutek znanych zajść. 
Równocześnie rektor, prof. Miklaszew­
ski, wezwał młodzież, by zabrała się 
do rzetelnej pracy i zachowała spokój. 
Osobom, nie należącym do uczelni, 
wstęp do gmachu Szkoły Głównej bę­
dzie wzbroniony. (w)

Konfiskata artykułów 
Moraczewskiego

Warszawa. (Tel. wł.) Komisa- 
r>at rządu skonfiskował ostatni numer 
„Frontu Robotniczego" za dwa arty­
kuły Moraczewskiego. Nad wielkiemi 
plamami góruje jedynie nazwisko au­
tora. W jednym z tych artykułów b. 
premjer Moraczewski omawiał wyrok 
sądu na robotników w Wyszkowie, a 
w drugim krytykował wyrok na robot­
ników w Ożydowie. (w) ,

Z CHWILI
Zmarły w tych dniach syjonista rabin 

dr. Abraham Ozjas Thon był postacią 
czołową żydostwa w Polsce, a miał nawet 
wśród międzynarodowego żydostwa pozy­
cję bardzo wybitną. Dla Żydów krakow­
skich był on niejako Mesjaszem politycz­
nym; na terenie Sejmu zdystansował 
Grunbauma i Pryłuckiego; na zjazdach 
światowego żydostwa zajmował miejsca 
honorowe obok Sokołowa, Herzla i Weitz- 
manna. Był prezesem „Bnei Brithu".

Rzucał on głośno hasło: „Żydzi — to 
najdumniejszy naród świata“. Wszjrstko 
podporządkowywał „służbie dla ży­
dostwa“.

Krakowski korespondent „Warsz. 
Dziennika Nar.“ tak charakteryzuje dzia­
łalność zmarłego przywódcy syjonizmu 
w Polsce:

„Dr. Thon nadał ton — .syjonistom 
w Polsce. Ich ideałem jest czysto ży­
dowska Palestyna, jako państwo narodo­
we. Tam Żydzi mają mieć „niezależny 
dom“. Tego wymaga honor, dumą, siła, 
zdolności żydostwa. Ale „golus" dalej 
trwać winien potężny i nie nadwyrężony. 
Żydzi za dużo genjuszów dali światu, aby 
mieli teraz rezygnować z panowania nad 
światem. Więc i z Polski Żydzi wyjść 
nie mają zamiaru. Tu muszą zachować 
wszystkie prawa i pełne równouprawnień 
nie pod gwarancją Ligi Narodów.

„Jakżeż często dr. Thon groził na ła­
mach „Nowego Dziennika“ potężnym na­
rodom świata zagładą lub zemstą, jeśli 
nie szły ślepo na rękę żądaniom żydo­
stwa. Anglja, Niemcy, Turcja, Węgry, 
Rumunja otrzymały od dr. Thona nie­
jedno ultimatum. Najwięcej jednak otrzy­
mała ich Polska. Dr. Thon uchodził ża 
świetnego stylistę polskiego, za człowieka 
wielkiej kultury. Nie przeszkadzało mu 
to jednak — uderzać brutalnie, mściwie, 
nienawistnie. Zwłaszcza w ciągu 10 łat 
ostatnich dr. Thon nieraz wywoływał 
odruchy oburzenia na ławach posłów na­
rodowych w Sejmie i opinji narodowej w 
kraju. Dr. Thon miłował swój naród, a 
pogardzał Arabami. Ten dumny Żyd, 
jak go chętnie jego zwolennicy nazywali, 
uznawał tylko tych, którzy nie sprzeci­
wiali się celom żydostwa. Przeciwników 
nienawidził całą duszą. Obóz narodowy 
polski cieszył się jego specjalną uwagą. 
Nienawidził nas wprost żywiołowo.“

*
Ale zmieniła się pozycja żydostwa na 

gruncie międzynarodowym. Od czasów 
końca wojny światowej i konferencji po­
kojowej, gdzie wpływy i intrygi żydow­
skie ciężko ważyły na szali wypadków i 
postanowień politycznych, akcje żydow­
skie utraciły na rynku międzynarodowym 
bardzo a bardzo na wartości. Bolał nad 
tem dr. Abraham Ozjas Thon, o czem za­
świadcza wspomniany wzwyż korespon­
dent:

„I ten najdumniejszy z Żydów nie był 
w czasach ostatnich wolny od zwątpień^ 
Nie mógł nie widzieć sytuacji Żydów w 
swiecie i w Polsce. Ostatni rok swego 
życia oddał wzmożonej działalności pu­
blicystycznej, Czytaliśmy parę razy na 
tydzień jego artykuły, pełne goryczy; za­
wodu, prawie rozpaczy. Widział upadek 
Potęgi i wpływów żydowskich. I nie 
umiał już ukryć rozczarowania/ a nie 
miał odwagi rzucić hasła: marsz-do Pa­
lestyny, Transjordanji. i gdzieindziej. To 
hasło rzucili już jego rywale: Zabotyński 

Griinbaum. Dr. Thon wytrwał w go-
iusie.

”L,r- Thon przeżył najwyższe szczyty 
żydowskiej potęgi i doczekał zmierzchu 
tej potęgi. Przeżył trągedję swego na­
rodu. Ow „dumny Żyd“ marzył o pano­
waniu nad światem'. A dożył — maso­
wego zrzucania przez narody pęt nie­
woli żydowskiej.“

*
Na, dwa momenty, łączące się ze sobą, 

pragniemy jeszcze zwrócić uwagę:
Zmarły dr. Thon nie taił, że w okre­

sie paryskiej konferencji pokojowej, ja­
ko członek najwyższych władz żydostwa 
światowego, przyczynił się wybitnie do 
narzucenia Polsce traktatu 
szościach.

W toku zaś obrad w swoim czasie 
sejmowej komisji spraw zagranicznych, 
gdy mowa była okazyjnie o wojnie świa­
towej, poseł dr. Thon wstał i z pianą na 
ustach rzucił pod adresem Poincare‘go: 
„Ten największy zbrodniarz świata!“. Za- 
danie Niemcom klęski odczuli Żydzi jako 
„największą zbrodnię świata“. Zostało to 
wówczas w sposób właściwy przypieczęto­
wane przez posłów narodowych.

*
Prasa lewicowo - „sanacyjna" pod­

kreśla z zadowoleniem, że uchwały rady 
naczelnej Polskiej Partji Socjalistycznej 
uderzają w obóz narodowy, a „nie zawie­
rają żadnych ataków na rząd, nie precy­
zują stosunku P. Pt S. do rządu, nawet 
nie mówią o nim“.
x Niech się obóz rządowy z tej przyczy­
ny cieszy, obóz narodowy — nie martwi 
się tern.

o mniej-



„Leży martwy pod Orłem Białym”
Mija dwadzieścia lat od chwili, w 

której żalosnem echem odezwały się 
dzwony kościoła w Vevey (Szwajcarja), 
ogłaszając światu całemu smutną 
nowinę. Zasnął na wieki jeden z naj­
znakomitszych powieściopisarzy Pol­
ski i Europy, wódz duchowy narodu 
polskiego.

Henryk Sienkiewicz w dwa lata 
przed swą śmiercią, przejęty głęboką 
troską o losy kraju i narodu polskie­
go, w czasie powszechnej zawieruchy 
wojny światowej, aby móc podtrzy­
mać w narodzie polskim wiecznie pło­
nący znicz miłości Ojczyzny, opuszcza 
ziemię, która go na świat wydała, po­
rzuca na wieki, udając się w dniu 25 
sierpnia 1914 roku do Szwajcarji. Duch 
potężny, twórczy i niestrudzony, któ­
ry przez długie lata krzepy i wzmac­
niał duszę Polaków w ich niedoli i nie­
woli, postanowił rzucić pióro, by ra­
tować polskie życie z wiarą w lepszą i 
szczęśliwszą przyszłość narodu. W 
krótkim zaledwie czasie po przybyciu 
do Szwajcarji, oraz z Ignacym Pade­
rewskim i Antonim Osuchowskim, po­
stanawia zorganizować Komitet ra­
tunkowy dla ludności polskiej, 
dotkniętej wojną światową. Duszą a 
zarazem i prezesem tegoż Komitetu 
staje się niebawem Henryk Sienkie­
wicz. Rola, jaką autor „Trylogji“ na 
tern stanowisku wypełniać musiał, jest 
nader ciężka i odpowiedzialna wobec 
własnego sumienia i narodu. Podołać 
zadaniom duchowego wodza narodu 
może zaiste ten, kto ma serce polskie 
i umie patrzeć w serce swego narodu. 
O szczytnych zadaniach Komitetu, ja­
kie wypełniać musiał, sam Sienkie­
wicz tak opowiada:

„Czytałem ciągle, a przynajmniej od 
Czasu do czasu, w gazetach o rozmaitych 
moich orjentacjach. Czasami się to przy­
krzy. Wprawdzie i ja często „Zimeo Do- 
naos“, ale moje stanowisko jest proste. 
Uczuciowo jest przyjazne dla tych, którzy 
chcą i mogą zapewnić nam jak najwięcej 
samodzielności i rozwoju, a faktycznie, 
póki jestem prezesem komitetu, który 
musi mieć dostęp do wszystkich dzielnic, 
jest ściśle neutralne. Przestrzegam tego 
tak dalece, że gdy mnie rząd francuski za­
prosił do zwiedzenia frontu, odmówiłem... 
Nie brakło mi ochoty widzieć wojnę z bli­
ska, tak jak ją oglądał zaproszony Rudy­
ard Kipling. Ale ponieważ trzebaby było 
oświadczyć się z sympatjami, widywać fi­
gury urzędowe, podlegać wywiadom dzien­
nikarskim, więc wołałem się wstrzymać. 
Kosztowało mnie to dużo, ale trudno! Naj­
pilniejszą obecnie rzeczą jest ratować za­
grożone przez głód i nędzę życie polskie. 
To ważniejsze od wszelkich romąntyzmów 
i realizmów politycznych“.

Jako prezes Komitetu czuł się Sien­
kiewicz silnym i powołanym do tego, 
skutkiem czego z całą siłą swego du­
cha staje w obronie honoru narodowe­
go i niezaprzeczonego prawa jego do 
życia wobec całego świata.

W r. 1916 podupadł Sienkiewicz na 
zdrowiu. Odtąd w szybkiem tempie 
chudł, a ciało jego stawało się coraz 
wątlejsze, przytem często miewał dusz­
ności. Liczne, długie a przytem dener­
wujące rozmowy polityczne, przytła­
czały z dniem każdym coraz to słabszy 
organizm. W końcu doszło do tego, że 
w dniu 14 listopada Henryk Sienkie­
wicz rzuca na papier swego dziennicz­
ka te ostatnie słowa: „Czuję, iż już 
niepodległej Polski nie zobaczę“.

Następnego dnia rozpoczęła się ago- 
nja, w której na przemian wymawiał 
słowa: „Pod Twoją obronę“, to znów: 
„Niepodległej Polski już nie zobaczę“. 
I gdy tak parę razy powtarzał w obec­
ności swej żony (Marji z Babskich) i 
syna Henryka, głos w nim zapadał się 
coraz to ciszej, ciszej, aż w końcu za­
marły te usta, które prowadziły naród 
polski poprzez skaliste ścieżyny ży­
cia narodowego w niewoli.

Po zabalsamowaniu zwłok Sien­
kiewicza przez profesora Laskowskie­
go, który przybył z Genewy, wysta­
wiono trumnę ze zwłokami Wielkiego 
Syna Ojczyzny w hotelu, w którym 
ostatnie dni życia swego przepędził. 
Nad trumną w bolesnej żałobie zwie­
sza! się sztandar amarantowy, na któ­
rego polu Biały Orzeł się wspina, z wi­
zerunkiem Matki Bożej w ręku, a krzy­
żem Chrystusowym na piersiach od­
szedł mąż ten wielkiej miary w za­
światy.

Po tygodniu rozpoczęły się uroczy­
stości żałobne, na które licznie zgro­
madziła się Polonja szwajcarska i re­
prezentanci dyplomatyczni sześciu 
mocarstw Europy, nadto delegacje: 
Serbskiej Akademji z Białogrodu i 
wiele innych.

Z 18 na 19 listopada w nocy prze­
niesiono zwłoki Henryka Sienkiewicza

do świątyni miejscowej w Vevey, gdzie 
nazajutrz odbyło się uroczyste nabo­
żeństwo, celebrowane przez miejscowe­
go proboszcza w asystencji licznie ze­
branego kleru polskiego Po pierwszej 
Ewangelji z ambony ks. Jan Gralewski 
odczytał zebranym depeszę Ojca św 
następującej treści:

„Ojciec Święty bardzo dotknięty bole 
sną wieścią o zgonie waszego znakomitego 
rodaka Henryka Sienkiewicza, bierze żywy 
udział w waszej żałobie, jako też w żało­
bie Polskiego Jeneralnego Komitetu, oraz 
prosi Boga, aby raczy! zesłać wieczystą na­
grodę temu dzielnemu chrześcijaninowi 
tak pełnemu zasług wobec Kościoła i wo­
bec swej Ojczyzny. I w swojem imieniu 
wyrażam wam sympatję i wyrazy współ­
czucia. Kardynał Gaspari.“

Poczem w podniosłych słowach 
tenże kaznodzieja wygłosił mowę ża­
łobną, w której jasno uwypuklał po­
stać Henryka Sienkiewicza, jego patrjo- 
tyzm i gorącą miłość ofiarną, jaką w

Poznań po zgonie Henryka Sienkiewicza
W środę 15 listopada 1916 r. roze­

szła się po Polsce jak diuga i szeroka 
wstrząsająca wiadomość, że w Vevey 
zmarł na anewryzm serca Henryk 
Sienkiewicz, zaopatrzony Sakramenta­
mi świętemi i z modlitwą na ustach 
„Pod Twoją obronę uciekamy się".

Społeczeństwo polskie pod zabo­
rem pruskim odczuło bodaj najwię­
cej utratę tego wielkiego syna naro­
du i uczciło godnie jego pamięć w na­
bożeństwach i obchodach narodowych. 
W Poznaniu odbyło sie nabożeństwo 
żałobne we wtorek 28 listopada 1916 
w kościele farnym. W nabożeństwie 
wzięła udział cała Wielkopolska. To­
warzystwa i bractwa stawiły się w 
komplecie, tworząc długi szpaler. 
Wierny lud zapełnił szczelnie świąty­
nię, a drugie tłumy stały przed kościo­
łem, aby zaznaczyć swe uwielbienie 
dla wielkiego mistrza słowa polskie­
go. W środku kościoła ustawiony był 
katafalk wśród rzęsistych świec, przy­
brany kirem i zielenią. Uroczystą 
mszę św. celebrował ks. arcyb. Dalbor. 
Podczas mszy św. płynęły z chóru 
piękne pieśni żałobne pod batutą ksr 
dr. Gieburowskiego. Po mszy św. wstą­
pił na ambonę ks. prałat, obecny infu­
łat Kłos i wygłosił żałobną mowę, 
wzywając dzwony Zygmunta i gnieź­
nieński św. Wojciecha, by zwoływały 
lud polski na żałobne ofiary za duszę 
drogiego nam ś. p. Henryka. Mówca 
obrazował jego życie, podnosząc zasłu­
gi, położone na ołtarzu Ojczyzny na­
szej i dla Kościoła. Mówił, że Bóg wy­
brał go za narzędzie swoje. Był sama­
rytaninem, bo koił rany biednego na­
rodu polskiego, dotkniętego srodze 
klęską wojenną, był bohaterem narodu 
naszego, kochał Polskę calem sercem, 
a przed zgonem wyrzekł te słowa: 
„Cierpię niewymownie nad tem, że 
muszę umierać teraz, nie mogąc uj­
rzeć Polski, mojej, wolnej i niepodle­
głej!“ Natchniony mówca wznosił pro­
śbę ku niebu i prosił naszych świę­
tych, by ubłagali u Boga łaskę, aby 
pozwolił tam z niebios ujrzeć mu swą 
Ojczyznę wolna. Podniosła, porywają­
ca mowa ks. Kłosa wywarła na słu­
chaczach potężne wrażenie, wstrząsnę-

MŁODOŚĆ
Druhom KSMM 
w dniu Święta Młodzieży

Tę Polskę mamy tutaj — w piersi. 
Słyszysz?
jak podczas modłów myślą dyszy, 
przy pracy krwią pulsuje w żyłach?
— ta, która będzie, jeśli była — 
chrzęści w płodzącej roli piędzi
i krzyczy w trybach polskich maszyn
— ta, która była, jest i będzie — 
ożywia trud warsztatów naszych
— ta, którą wielbić trzeba czynem — 
ot, na boisku, bez wawrzynów, 
radości celem jest jedynym,
a w blaskach świetlic myśl rozgrzewa
— ta, którą mamy tułaj, w piersi — 
i nawet z tęsknot, za dziewczyną 
tych najgorętszych i najszczerszych 
gniazda radosne też uwiła,
bo z nich odrodzi się: rodziną
— ta, która będzie^ jeśli była —- 
słyszysz?
jak w piersi naszej dyszy?

Bo któż?
jeśli nie my —
co mamy wielki ogień życia?

Nie mamy nic, co złotem krzyczy, 
nie mamy nic, co błyszczy krzykiem; 
nie w naszych pięścią'•■b -mnzmy dzikie;

dani złożył na ołtarzu swej Ojczyzny. 
Zwróciwszy się do trumny, okrytej ’ 
sztandarem, tak się wyraża: „Leży I 
martwy pod Orłem Białym, jak stał 
życie całe żywy przy Orle Białym“.

Przemowę tę kończy słowami:
„Stoisz dziś Sienkiewiczu przed Bo­

giem, a wraz z Tobą stoją wszystkie za­
stępy ludzi, którym miłosierdzie Boskie 
już darowało ich ludzkie ułomności. Pro­
ście więc Boga dla nas o łaskę mądrości, 
wiary we własne siły, karności w działa 
niu. Polska dziś w mękach, w wątpieniach, 
w hamowanej radości, w ciężkiej nieufno­
ści, —■ w przerażeniu ofiar, w klęsce głodu, 
w tragedji bratobójstwa ... Boże ostatnież 
pi jemy krople z kielicha goryczy? Lecz 
i to zniesiemy, i to przetrwamy. Wyjdzie­
my z tej męki z triumfem wolności i nie­
podległości... Dobijamy się nie o’ laskę 
i litość, lecz o nasze prawa ...“

Następnie na zakończenie uroczy­
stości żałobnych odśpiewano hymn 
narodowy „Boże coś Polskę“, poczem 
złożono trumnę do krypty, w której 
zwłoki aż do „wypełnienia czasu“ prze­
chowywano nad błękitnemi falami Le- 
manu.

LUDWIK CEZARY HEJNOWICZ

ła wszystkich do głębi, wzruszając do 
lez.

Po mowie odbył się kondukt żałob­
ny, prowadzony przez ks. bisk. Je- 
dzinka. Duchowieństwo odśpiewało 
Requiem żałobne. Następnie ks. arcyb. 
zaintonował „Witaj Królowo“. Nabo­
żeństwo zakończyło się odśpiewaniem 
dawno niesłyszanego hymnu narodo­
wego „Boże coś Polskę“- Straż honoro­
wą pełnili harcerze. Nastrój był bardzo 
poważny i podniosły. W mieście, w 
czasie żałobnego nabożeństwa, polskie 
składy i banki były pozamykane, a ok­
na wystawowe udekorowane kirem 
i zielenią.

W poniedziałek 11 grudnia tegoż 
roku odbył się uroczysty obchód żałob­
ny w Teatrze Polskim przy tłumnym 
udziale publiczności z miasta i pro­
wincji. Obchód zagaił artysta drama­
tyczny p. Bracki w świetlistej zbroi 
skrzydlatego husarza prologiem Wil­
kanowicza. Odchyliła sie następnie 
kurtyna; na ciemnem tle kiru żałob­
nego jaśniał biust zmarłego „twórcy 
na Olimpie“, u stóp jego zieleń i po 
obu stronach zieleń. Chór kś. dr. Gie­
burowskiego nieliczny wówczas, ale 
świetnie dobrany, zaśpiewał pieśń 
Gomółki do słów psalmu: „Siedząc po 
niskich brzegach babilońskiej wody“. 
Wrażenie było przepiękne! Przemó­
wienie śp. Jarogniewa Drwęskiego, 
pierwszego prezydenta naszego mia­
sta, wypowiedziane w formie wytwor­
nej, święciło pamięć Sienkiewicza, ge- 
njusza, porywającego naród z niemocy 
i rozprężenia ku wyżynom odrodzenia. 
Ustępy z dzieł Sienkiewicza odżyły 
świeżo w pamięci i wstrząsnęły słu­
chaczami w recytacjach p. dr. Cele­
styna Rydlewśkiego i p. Marji Kucne- 
rowej. Zakończył piękny ten wieczór 
żywy obraz układu artysty malarza p. 
Gosienieckiego, przedstawiający pla­
stycznie potężna scenę kazania ks. 
Kamińskiego (z Trylogji).

Te wzniosłe, duchem wielkiego pa­
triotyzmu owiane przeżycia z żałob­
nego obchodu ku wiecznej pamięci 
naszego włodarza serc i uczuć polskich 
w czasie, kiedy tu w Poznaniu wła­
dała jeszcze przemoc pruska, warto

nas żadne tricki nie zawiodą.
W nas wieczny ogień życia —: 
młodość!!!
Więc któż?
jeśli nie my!

Z nas tylko nowa Polska wstanie
— ta, która była, jest i będzie — 
historja kłusem żwawym pędzi: 
my? jutro!
my? najraniej!

Wybuchnie z piersi rozdyszanej
brzaskiem młodości
jutro!
rano!
— ta, której czynem trzeba śpiewać — 
ot! już się z warów krwi wylewa,
ot! mocą wielką, najgorętszą, 
radością czystą i najświętszą — 
słyszysz?
przy pracy krwią pulsuje w żyłach
— ta, która będzie, jeśli była — 
chrzęści w płodzącej ziemi piędzi
i krzyczy w trybach polskich maszyn, 
ożywia trud warsztatów naszych
— ta, która była, jest i będzie.

LEONARD TURKOWSKI.

przypomnieć dzisiejszemu społeczeń­
stwu.

Idźmy promienna droga prawdy i 
kultury chrześcijańskiej, jaką nam 
wskazał nasz wielki Henryk, oświe­
cajmy szerokie masy ludności w jego 
duchu, udostępniajmy ludowi czerpa­
nie siły i mocy w walce ze złem przez 
dzieła Sienkiewicza. Będzie toTi a j- 
większem uczczeniem tego wielkiego 
syna naszego narodu, a jednocześnie 
pracą dla dobra Polski.

Jasna gwiazda Sienkiewicza świeci 
nam i świecić będzie po wieczne czasy 
w najpóźniejsze pokolenia, albowiem 
śmierć nie ima się tego, co nieśmier­
telne.

ALEKSANDER CHYBINSKI

Z naszej przyrody
Na siwym czy na karym koniu? —■ 
Czas przygotować zimowe mieszkanie 
— Drapieżny rudzielec rozpuszcza za­
gony — Dobry i rak — Bezbronny

zając
„Święty Marcin na siwym koniu 

jedzie“ — powiada przysłowie. W dniu 
świętego Marcina — 11 listopada — 
powinien w myśl tego przysłowia 
spaść pierwszy śnieg. A przynajmniej 
według tego dnia wnioskowaćby moż­
na o pogodzie na całą zimę: jeśli świę­
ty przyjechał na białym koniu, ze 
śniegiem — zima będzie ostra i wcze­
sna, jeśli na czarnym koniu — zima 
lekka. W czasach obecnych podobno 
już te normy nie obowiązują, bo świę­
ty Marcin podróżuje nowocześnie, sa­
mochodem. Ani rusz więc wywniosko­
wać nie można, czy czekają nas tęgie 
mrozy, czy też łagodna, niedokuczliwa 
zima.

Jakieś inne, własne wskazówki i 
znaki mają zwierzęta. Gdyby tak moż­
na pogadać z zającem, albo z jeżem — 
dowiedzielibyśmy się napewno, jakie 
będą mrozy tej zimy i jak długo po­
trwają. Wystarczy zresztą obserwo­
wać uważnie ptaki i zwierzęta, a z ich 
zachowania niejedno o nadchodzącej 
zimie wywnioskować można. Krety 
głębiej ryją swoje podziemne nory i 
korytarze, jeże grubszą pierzynę ukła­
dają z liści do zimowego snu, przelot­
ne ptaki wcześniej odlatują w ciepłe 
kraje i dalej na południe przesuwają 
cel swych lotów. Lis szuka wygodniej­
szej i głębszej nory. A wiadomo, że w 
wyborze mieszkania jest chytry ru­
dzielec bardzo wybredny i wymagają­
cy. Najchętniej zajmuje opuszczoną 
norę borsuka, bo sam niebardzo lubi 
pracować. Ot, conajwyżej pogłębi tro­
chę, rozszerzy, przekopie nowe jakieś 
korytarze. Bo lis jest przezorny i wie, 
że dobrze jest mieć kilka zapasowych 
i dobrze zamaskowanych wyjść z no­
ry. Czasy nie są spokojnie, futra lisie 
cieszą się dużem powodzeniem, koł­
nierze z lisów są w modzie — nie 
można więc ryzykować. Szczególnie w 
okresie polowań trzeba uważać, a już 
gdy spadną pierwsze śniegi żadna o- 
strożność nie jest przesadą. Na białej 
powierzchni każdy krok zapisany jest 
wyraźnie i czytelnie.

Narazie śniegu jeszcze niema, a 
pogoda dopisuje. Może więc lis wy­
grzewać się na słońcu w pobliżu nory. 
Leży nieruchomo, wydaje się, że śpi, 
ale każdy szmer budzi jego czujność. 
Musi być bardzo pewny zupełnego 
bezpieczeństwa, jeśli zdecyduje się na 
prawdziwie głęboki sen. Chrapie wte­
dy głośno, aż się rozlega. W nocy zato 
wyjdzie na polowanie, a wtedy — bia­
da ptactwu i drobniejszej zwierzynie!

Niema większego od lisa szkodni­
ka, gdy rozpuści myśliwskie swe zago­
ny. Wiedzą o tem dobrze gosposie, cho­
wające drób. Gąski, kaczki, kury są 
najmilszym łupem krwiożerczego zło­
dzieja. A w polu i w lesie tępi lis pta­
ki i zwierzęta, mniejsze i większe, 
czyniąc spustoszenie wśród zwierzo- 
stanu, wyłapuje żaby i jaszczurki, 
chrząszcze, poczwarki i dżdżownice, a 
potrafi też upolować w strumieniu 
rybę, albo raka. Jedyna chyba korzyść 
z lisa, to tępienie przez niego myszy 
polnych, które rolnikom w polu wy­
rządzają duże szkody. Ale ta korzyść 
nie zrównoważy szkód, jakie wśród 
pożytecznych ptaków i zwierząt sze­
rzy ten drapieżnik. Tępi go się też na 
wszystkie sposoby: trucizną i pułap­
kami — a polowanie na lisa daje nie- 
tylko korzyść zniszczenia szkodnika, 
ale też wiele myśliwskich emocyj. No 
i oczywiście nie najmniei ważnym ar­
gumentem i atrakcją jest na tych po­
lowaniach ładne i cenne lisie futerko, 
ozdobione puszysta kitą.

Do ulubionych — jeśli tak można
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powiedzieć ofiar lisa należy też ła­
godny i bezbronny szarak, zając. Je­
dyną bronią, jaką ma to bezbronne 
stworzenie przeciwko zupełnemu wy­
tępieniu jest chyba jego płodność. 
Niema bowiem ani zębów, ani pazu­
rów, ani nawet donośnego głosu, któ­
ry mógłby przerazić napastników. Je­
śli przy znacznej ilości wrogów, któ­
rzy go niezmordowanie tępią, rodzaj 
zajęcy nie zginął dotąd z powierzchni 
ziemi, zawdzięcza to niezwykłej swej 
żywotności, szybkości, z jaką się roz­
mnaża. Znana jest historja kuzyna 
zająca, królika, który przetransporto­
wany do Australji stał się tam praw­
dziwą klęską rolników. Króliki tak 
świetnie przystosowały się do nowych 
warunków i poczęły się, nietępione, 
rozmnażać z tak przeraźliwą szybko­
ścią, że z kilku par przywiezionych do 
Australji, rozmnożyły się wkrótce w

UST* Z BYDGOSZCZY

Jubileusz słońca w beczce!
Dokonałem nielada odkycia! Zna­

lazłem słońce w — beczce! Dużo słoń­
ca w wielu beczkach. I to właśnie w 
dzień tak beznadziejnie pochmurny, 
że aż się w duszy szaro czyniło ze 
smętku. Zwarjowane wichry bydgo­
skie całą ulicę Długą wymiotły jak 
długą. I mnie — spóźnionego prze­
chodnia także miały zamiar wymieść 
bez ceremonji, gdy nagle, na domiar 
nieszczęścia, lunął ulewny, listopado­
wy deszcz. W gwałtownem poszuki­
waniu schronu odkryłem lokal, któ­
rego wygląd zewnętrzny bynajmniej 
nie działał zachęcająco. Nie miałem 
jednak wyboru. Po wąskich, staro­
świeckich. schodach wdrapałem się do 
wnętrza lokalu — i tutaj — o dziwo! — 
znalazłem się nagle — w ubiegłym 
stuleciu. Zastałem tu bowiem wszyst­
ko tak, jak gdyby od czasu naszych 
pradziadków niczego w lokalu nie 
tknięto i nie zmieniono.

Aż dziw, że się taki unikat zacho­
wał, gdy przecież nasze kupiectwo 
wciąż jeszcze mało wykazuje zrozu­
mienia dla pięknych tradycyj zawodu. 
Jeśli w takiej Holandji czy Anglji co 
krok natrafisz na „Firmy“ szanowne i 
stare jak świat, „Firmy“ mające swo­
ją historję i całe dynastje właścicieli, 
to u nas wciąż jeszcze staroszlacheckie 
przesądy podcinają często byt najlepiej 
rozwijających się placówek handlo­
wych. Iluż bo jeszcze synalków, za­
miast z godnością i dumą prowadzić 
dalej pożyteczne przedsiębiorstwo 
ojcowskie, — dezerteruje z szeregów 
kupieckich do t. z w. „inteligencji“, by 
za cenę fałszywie stosowanych przy­
wilejów towarzyskich pędzić najmar­
niejszy choćby żywot urzędniczyny. 
Ba! — iluż to poważnych kupców czy 
przemysłowców, dorobiwszy się ładne­
go grosza, rzuca nagle dobry warsztat 
i „Firmę“, by — osiąść na „majątku“ 
i przejść na „ziemian“ a często, wkrótce 
potem — na dziady!

Więc tedy, z niemałem zdziwieniem 
rozglądać się począłem po lokalu, któ­
ry okazał się pełną wdzięku, staro­
świecką, stylową winiarnią, w naj­
drobniejszym szczególe świadczącą o 
rozumnym i szczerym pietyzmie dla 
przeszłości „Firmy“. Któżby przypu­
ścił, że w tłoku przeważnie młodziut­
kich, bydgoskich firm taka się znaj­
dzie sędziwa, czcigodna, autentyczna 
patrycjuszka!

Nic dziwnego, że zainteresowała 
mnie bardzo jej historja Intergsujący 
to bowiem okazać się może przyczynek 
do dziejów obyczajowości wczorajszej 
i przedwczorajszej Bydgoszczy.

.Właściciel „Firmy“, kupiec zacny i 
rajca miasta zasłużony, p. Edmund 
Matecki — z prawdziwą satysfakcją 
opowiada mi historję najstarszej w 
Bydgoszczy winiarni. Szanujący się 
arystokrata nie przedstawiłby z więk­
szą miłością dziejów swego rodu. Gdy 
jednak pan zamku najchętniej gości 
prowadzi do sali portretowej, mój go­
spodarz zaprasza mnie do — piwni­
cy. Zabiera z sobą potężne klucze i 
niemniej potężne — kielichy, 1 idzie­
my. Otwierają się przed nami ciężkie, 
kute drzwi. Drzwi jak do skarbca, czy 
do — sezamu.

Wnętrze sezamu, w którym się 
znalazłem, przypomina starą, bogato 
zaopatrzoną bibljotekę. A ta jest tylko 
różnica, że na pólkach zamiast ksiąg 
znajdują się tu szeregi niepoliczonych 
butli, gąsiorów i gąsiorków. Przewod­
nik mój, niby bibliofil rozmiłowany w 
swym zbiorze podprowadza mnie prze-

miljony. Trzeba było zorganizować 
cały system obronny przeciw tym ła­
godnym, niewinnym i nieszkodliwym 
zwierzątkom; niszczyły pola uprawne, 
pożerały plony, dewastowały owoce 
pracy plantatorów.

Ze strony naszych zajęcy takie 
niebezpieczeństwo nam nie grozi. W 
zbyt wielkich ilościach giną corocz­
nie zajączki. Zjadają je na surowo 
lisy, psy, zjadają w pasztetach ludzie. 
A biedne zajączki potrafią tylko, stu­
liwszy uszy, śmigać po polach w pa­
nicznej przed myśliwymi ucieczce, po­
trafią kryć się przed oczyma nieprzy­
jaciół, przylgnąwszy nieruchomo do 
szarej skiby. Ale nie potrafią już zu­
pełnie bronić się przed ostremi po­
dmuchami mroźnego wiatru, giną za­
bite przez mocne mrozy, gdy zima 
weźmie ziemię w swe chłodne obję­
cia. Elka.

dewszystkiem do swoich „białych kru­
ków“. Z półki odgrodzonej i osobno za­
mkniętej dobywa butelczynę doszczęt­
nie omszałą i aż poszarzałą od staro­
ści. Dobywa ją z taką ostrożnością, 
jakby zdejmował z półki bezcenny 
skarb. -— Bo też to, — powiada praw­
dziwy klejnot mej piwnicy. Najstar­
szy „dokument" firmy. A firma ma 
stodwadzieściapięć lat!

— Ile kosztuje ten .dokument“?
— Nie wiem! Nie oddałbym tej bu­

telczyny za żadne pieniądze!
— A skąd się tu wziąła ta bezcen­

na — perła?
— Przywieźli ją z sobą założyciele 

firmy, Niemcy. Z tych Niemców, któ­
rych to jeszcze Stary Fryc nasłał na

POGAPAW K I DLA KOBIET

Przygotowujmy się do sportu zimowego

bo największym błędem jest robienie cze­
gokolwiek na ostatnią chwilę. Zima może 
nas zaskoczyć niespodzianie, wszakże ma­
my już połowę listopada, czyli że zima 
za pasem, a my pewnie nie myśleliśmy 
o ubiorze zimowym sportowym. Nieprzy­
gotowane, albo nie będziemy mogły brać 
udziału w sportach, albo też to, co w po­
spiechu każemy szyć, będzie nieudane i 
nieodpowiednie.

Zimowy komplet sportowy nie powi­
nien być „zbytnio“ modny, bo sport to naj­
mniej odpowiedni teren, na którym mia­
łyby się rozgrywać zawody o pierwszeń­
stwo z dziedziny mody. Z drugiej jednakże 
strony pragnie każda kobieta dostosować 
z najnowszej mody to, co odpowiednie 
i uznane za praktyczne, aby tern zaświad­
czyć, że idzie z postępem czasu i zna się 
na wymogach mody.

Właśnie w tej rezerwie i zrozumieniu 
tego, co ładne, modne i nie przesadne jest 
największa sztuka, ale więcej wrodzona, 
niż nabyta. Kobiety posiadające ten smak 
i wrodzone odczucie mody, potrafią przy 
pomocy drobiazgów (szala lub paska) wy­
wołać nadzwyczajne efekty, które podnio­
są bardzo komplet sportowy. Znaczy to

Pomorze, by handel i przemysł wytrą­
cili z rąk polskich. I ani przypuszczał 
pewnie twórca „Firmy“, że cały jego 
skarbiec w polskie dostanie się ręce. 
Pilnuje tego skarbca od dwudziestu- 
pięciu lat. Byłem tu najpierw piwni- 
czym, potem współwłaścicielem, a od 
kilkunastu lat, najstarsza tej branży 
firma na Pomorzu jest już czysto pol­
ska.

— Za to zawartość pańskiego skarb­
ca nie jest chyba wcale polską!

— Niestety, — stwierdza z głębo­
kim żalem mój gospodarz, — nie ma­
my w Polsce winnic. Za mało jest u 
nas słońca. A pogodniej i jaśniej by­
łoby w ojczyźnie miłej, gdyby naszym 
„narodowym“ napojem nie była „si- 
wucha“, lecz słońce przemionione w 
wino! Nie grzeszylibyśmy wówczas 
tak często smętkiem, melancholją i za­
wiścią.

Przypominają mi się rozśpiewane 
i roztańczone winiarnie Budapesztu, 
radośnie uśmiechnięty „Rathauskeller" 
w Wiedniu, sympatyczne „weinstuby“ 
nad Renem i Sekwaną, pyszne feljeto- 
ny Makuszyńskiego o winie — i — nie 
mogę nie przyznać racji mojemu do­
świadczonemu rozmówcy. Bo wie on 
chyba coś o tern, gdy od dwudziestu- 
pięciu lat do pochmurnej i chłodnej 
Bydgoszczy sprowadza z Węgier, 
Francji czy Portugalji słońce calemi 
beczkami, Jego piwnica, toć to naj­
starszy w Bydgoszczy i na Pomorzu 
arsenał przeciwko pomorskim smęt­
kom. Niech mi więc wolno będzie o 
tym niezwykłym arsenale napisać słów 
kilka z okazji stodwudziestopięciolet- 
niego jubileuszu słońca w jego becz­
kach. Tembardziej, że na uroczysto­
ści jubileuszowej także byłem i miód 
i wino piłem.

MARJAN TURWID

więcej, niż wszelka przesada w ubiór: 
która zwłaszcza przy sporcie byłaby i 
żącą i zakrawała na śmieszność.

Nowości w tej dziedzinie, gdzie wprc 
z lękiem unika się wszelkiej przesady, 
tem ważniejsze. Nie powinny się rzuć 
w oczy, a jednak być muszą, aby zaświa 
czyć, że i przy kostjumach sportowy 
można poczynić pewne zasadnie 
zmiany.

Weźmy np. kostjum narciarski z dl 
gim kabatem w formie tuniki, wszakże 
to, co najmodniejsze, a jednak niema 
nim cienia przesady.

Kabat tego rodzaju jest bardzo pra 
tyczny. Śmiało możemy powiedzieć, 
rozwiązuje zagadnienie sportowego oki 
cia tem właśnie, że jest ładny, pra 
tyczny i modny. Sportsmenka może p 
takie okrycie włożyć grubą bluzę lub sw 
ter, albo jedno i drugie, a kabat traktów 
tylko jako skompletowanie całości i ochr 
nę na dni słotne i bardzo zimne (obraz

Widzimy dalej, że spodnie narciarsł 
są tylko trzyczwarte długie, a to dlatej 
że nieprzemakalne k-amasze okazały s 
o wiele praktyczniejsze i że wpłynęły d 
datnio na całość wyglądu.

REPREZENTACYJNY DOM MODY

„ e?ztbokt 5t..'Rjjrifch86.

Pa 4 8Sł

Miękki szal wełniany, wiązany z boku, 
kryje się w zapięciu okrycia. Nowe okry* 
cie głowy to nic więcej jak chusta, od­
powiadająca charakterem szalowi, którą 
wiązać można dowolnie, na sposób wie­
śniaczek lub w formie turbana.

Komplet na lód stwarza sobie każda 
pani według gustu i uznania, na jedno 
tylko godzą się wszystkie, a mianowicie, 
że musi się składać z kabatka i spódnicy, 
aby nie tamować ruchów.

Nowe kabaty w formie bluzek z karcz* 
kiem z przodu podciętym i obszytym fu* 
terkiem i kołnierzykiem futrzanym, za* 
wiązanym na kokardę są na prawdę bar­
dzo ładne. Przy nich szerokie kloszowe 
spódnice, zakończone u dołu futerkiem, 
wyglądają doskonale (figura środkowa).

I do saneczkowania pomyślano o czemś 
nowem, kierując się naturalnie względami 
praktycznemi. Dotąd modne na ten cel 
spódnice rozcięte, okazały się niewygodne, 
bo za mało chroniły od śniegu, wobec 
czego zwrócono się obecnie wyłącznie do 
pludrów. Naszyte na nich duże kieszenie 
wyglądają dobrze i są wygodne. Do tego 
rodzaju spodni nosi się długie, sportowe 
buty, które doskonale chronią nogi od 
przemoczenia śniegiem.

Na sportową koszulową bluzkę nosi się 
krótki kabacik w dużą kratę, sięgający 
tylko do pasa i zapinany z boku (obrazek 
ostatni).

Duży szal wkoło szyi to najważniejsze 
skompletowanie całości, a czapka z da­
szkiem idealnem nakryciem głowy w cza­
sie saneczkowania.

jako najulubieńsze przybranie sukni wi­
zytowej. Za zakładkami przepadają zwła­
szcza te osoby, które nie lubią żadnych 
innych dodatków przy sukni, uważając, że 
efekt sukni musi pochodzić z samego ma- 
terjału.

W tem zrozumieniu są zakładki deko­
racją, która unika wszystkiego krzyczą­
cego, jako sama w sobie elegancka i wy­
tworna.

Przy zużywaniu zakładek jako jedy­
nej ozdoby sukni, powstają charaktery­
styczne linje, jak widzimy na rękawach 
przy sukni wieczorowej na naszym szki­
cu. Rówież przód jest oryginalny w kształ­
cie kieiieha, tworzący się dzięki zakład­
kom.

Zakładki, skierowane ku dołowi, są 
również ważne przy ścisło przylegających 
sukniach prostych.

Przybrania futrem

Obecna moda lubuje się w przybiera­
niu futrem płaszczy i kostjumów zimo­
wych. Kołnierzyk z futra i jakby od nie­
chcenia naszyte futro na rękawach wy­
gląda bardzo oryginalnie i ładnie.

Materjał i futro muszą być koniecznie 
dobrane pod kolor, bo inaczej wygląda­
łoby przybranie tego rodzaju pretensjo­
nalnie. Dlatego też proponujemy na ten 
cel kolor czarny lub brązowy, bo wtedy 
zestawienie futra z materjałem nie przed­
stawi żadnej trudności, podczas gdy przy 
modnych kolorach innych odcieni byłoby 
to wprost nicprzeprowadzalne.
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Niedziela

Ważne nomen telefonów:
Pogotowi« rat.: 66-66 55-55
Straż ogniowa: 19-57. 30-50 
Policja: 12-21 
Posłańcy: 15-60 i 25-36 
Taksówki: Pi>stój przy ulicy 
Grunwaldzkiej 77-72 pr«y Ryn­
ku Jeż. 77-05 przy ol. Mam. 
Focha (naroż. Niegolewskich) 
77-52. PI Świeiokrzysk: 49-50 
>rzy ul. Zielonej (nar. Sfrzc- 
eckiej) 50-35 Rynek VV:b 
lecki 66-35 W. Garbary (nar. 
Wielkiej) 57-87.

Poczt, biuro zleceń: 49-23. Dokładny czas: 55-66.
Niedziela Poniedziałek

kalendarz rzymsko-katolicki
Gertrudy p. i Edmunda b.

kalendarz słowiański
Przebysława Radomira

Słońca: wschód 7.13. zachód 16,CO 
Dlugrośó ima 5 godzin 47 mLnut 
Księżyca: wschód 8.40 zachód 16.28 
Faza: 1 diiert po nowiiu

NOCNY DYŻUR APTEK 
śródmieście: Apt. Sw. Marcina, ul. Fr. Ra­

tajczaka 12: Apt. pod Białym Orłem. St. Ry­
nek 41; Apt. św. Piotra pi. Świętokrzyski: Apt. 
przy Rynku śródeckim 1. Jeżyce: Apt. Mickie­
wicza. ul Dąbrowskiego 10. Apt. pod Opatrz­
nością. ul. Dąbrowskiego 76 (narożnik Staszica). 
Łazarz: Apt. nu. Matejki, ul. Matejki 1; Apt. 
Plucińskiego, ul Marsz. Focha 72. Górczyn: 
Apt. Karpińskiego ul Marsz. Focha 158. Wil­
da: Apt. przy Bramie Wildeckiej, Górna Wil­
da 3; Apt Fortuna G. Wilda 96. Sołacz: Apt. 
przy ul Mazowieckiej 12. Główna: Apt. przy 
Krzyżu ul. Główna 19. Starołęka: Apt. miej­
scowa.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Stanisławy z Wechcińskich Li- 

berowej o godz. 14,30 ul. Wodna 15. 
Śp. Agnieszki Antkowiakówny o go­
dzinie 15 z kapl. szpit. wojskowego 
Wały Jana III. — Śp. Pelagji z 
Osińskich Stachowiakowej o godz. 
15,45 ul. Wawrzyniaka 5. — Śp. Pa­
wła Rajnowskiego o godz. 16,30 z 
kapl. zakł. „Pod «Opatrznością“ na 
Śródce.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — o godz. 15 „Rose- 

Marie“. — O ogdz. 20 „Zamarłe 
oczy". ,

Teatr Polski: Dziś — o godz. 16 „Testa­
ment“. — O godz. 20 „Wieczór Trzech 
Króli“.

Teatr Nowy: Dziś — po południu „Matu­
ra“. — Wieczorem „Róża“.

Komunikat meteorologiczny
W całym kraju utrzymywała się w 

dalszym ciągu pogoda naogół pochmur­
na, a miejscami padały drobne deszcze. 
Temperatura o godz. 14 wynosiła: 6 st. 
•w Poznaniu i Zakopanem, 7 w Łodzi i 
Bydgoszczy, 8 w Wilnie i Lwowie, 9 w 
Kielcach i Białymstoku, 10 w Warszawie, 
Lublinie, Gdyni i Grudziądzu, a 11 w 
Krakowie.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dn. 15 bm.: Rano pochmurno i 
mglisto, w ciągu dnia przejaśnienia. Po 
chłodnej nocy dniem temperatura około 
10 stopni. Siabe wiatry z kierunków za­
chodnich.

Akademja
na cześć Sienkiewicza

Społeczeństwo wielkopolskie skła­
da hołd wdzięczności wielkiemu pisa­
rzowi i duchowemu przewodnikowi 
narodu polskiego, nieśmiertelnemu 
Henrykowi Siekiewiczowi, w 20-stą 
rocznicę jego zgonu.

W niedzielę, dn. 15 bm. o godz. 17 w 
auli uniwersyteckiej odbędzie się uro­
czysta akademja z bogatym progra­
mem. O znaczeniu Siekiewicza w roz­
woju polskiej myśli narodowej będzie 
mówił prof. dr. Tadeusz Grabowski.

Pozatem będą, występy chóru 
„Arion“ pod batutą p. Klichowskiego, 
recytacje z dzieł Sienkiewicza pp. So- 
jeckiego i Dąbrowskiego, artystów tea­
tru, oraz popisy orkiestry. — Wstęp 
wolny.

Studjum społeczne 
dla inteligencji

Piąty wieczór tego interesującego stu­
djum odbędzie się w poniedziałek 16 bm. 
o godz. 19 w Collegium Medicum (Fre­
dry 10). Przemówienia wygłoszą: dr. Nie­
siołowski n. t. „Alkoholizm nowoczesny 
i jego przyczyny“, asesor Lubawy na nie­
zwykły temat „Nowe prądy w urbani­
styce jako środek w walce z alkoho­
lizmem“, wreszcie naczelnik Motyliński 
n. t. „Rola samorządu w walce z alko­
holizmem". Wstępne 20 gr. Młodzież 
akademicka, wojskowa i nauczyciele na 
pozostałe 4 wieczory mogą nabywać bi­
let zniżkowy w cenie £0 gr.

Auto pod pociągiem
Sosnowiec. (PAT) Wczoraj po­

południu wydarzyła się katastrofa na 
przejeździ© kolejowym Babia Ława na 
szlaku kolejowym Katowice — Kielce. 
Pod przejeżdżający o godz. 16 pociąg 
osobowy wjechał samochód, prowadzo­
ny przez szofera Jana Wolnego z Bę­
dzina Szofer poniósł śmierć na miej­
scu, a dwóch pasażerów samochodu, 
Herszkowicz i Reisman, odniosło cięż­
kie obrażenia. Herszkowicz zmarł w 
drodze do szpitala, stan Reismana jest 
groźny. Samochód został zupełnie roz­
bity.

Szabo pierwszy, Noji drugi
Z tryścigu w lierlinie na imprezie prasy sportowej

Berlin. (Tel. wł.) Noji startował 
w sobotę w Berlinie w ..Deutschland- 
halle" na meetingu, urządzonym w ra­
mach t. zw. „dorocznego święta nie­
mieckiej prasy sportowej“. Poza Nojim 
w biegu na 3000 m startowali jeszcze 
Węgier Szabo, Fin Isohollo oraz mistrz 
Rzeszy Schaumburg. Bieg wygrał Wę­
gier Szabo w czasie 8:04,2 przed Nojim, 
który był drugim. Trzecie miejsce za­
jął Isohollo przed Niemcem Schaum-

» «Y . ....przyniesie radość i wesele nowoczesny, tani,
V* wM4<łM na dogodnych warunkach kupiony APARAT 
- WUtWf RADIOWY z firmy „E M K A“ 

wł. Marian Włodarczak, Poznań, ul. Wrocław­
ska 30, telef. 36-83. Przyjmujemy Obligacje 
Pożyczek Państwowych i asygnaty „KREDYT”nr 20200

Za podburzanie przeciw sądom polskim
Warszawa. (Tel. wł.) Onegdaj w 

sądzie okręgowym znalazła się sprawa, 
będąca echem demonstracji Żydów 
przeciw wyrokowi przytyckiemu.

Na ławie oskarżonych zasiadła 20- 
letnia Żydówka Henia Miara pod za­
rzutem dążenia do obalenia przemocą 
ustroju państwa polskiego przez wzno­
szenie okrzyków: „Precz z sądami fa- 
szystowskiemi!“, czem dopuściła się 
zbrodni nawoływania do usunięcia 
sądów jako jednej z podstaw władzy.

Oskarżona manifestowała wraz z 
tłumem Żydów na ul. Brzeskiej. Ma­
nifestanci wznosili różne okrzyki tre­
ści antypaństwowej. Jeden z prze-

Feliks Nowowiejski 
na koncercie wtorkowym
Kompozytor i kapelmistrz Feliks 

Nowowiejski dyryguje koncertem or­
kiestry symfonicznej w Teatrze Wiel­
kim w najbliższy wtorek (17 b. m.). Do­
brany przez Nowowiejskiego program 
koncertu zawiera same premjery, dzie­
ła w Poznaniu jeszcze nieznane, kom­
pozytorów francuskich: Ravela I, suitę 
„Dafnis i Chloe“ i Florent Schmitta 
„Tragedję Salomei“ (Prelud, Taniec 
Klejnotów, Czary morza, Taniec Bły­
skawic i Taniec Przerażenia), a także 
Rachmaninowa „Wyspę Umarłych“, 
poemat symfoniczny, inspirowany 
przez sławny obraz Boeklina. Z dział 
Nowowiejskiego usłyszymy „Śmierć 
Ellenai“, fragment symfoniczny na 
kwintet smyczkowy i solo klarnetowe 
w wykonaniu wirtuoza klarnetowego 
Józefa Madeji. W części solowej bra­
zylijska pianistka Magdalena Taglia- 
tero (koncert F-dur Saint Saensa).

Nie wątpimy, że cały kulturalny 
Poznań zjawi się w Teatrze Wielkim.

„Ruch Słowiański“
Nie wychodzący od roku 1933 lwowski 

„Ruch Słowiański“, poświęcony omawia- 
I niu aktualnych spraw słowiańskich, zo- 
: siał obecnie wznowiony, a przyczyniło się 
j do tego także kilku obywateli poznań- 
l skich, mających zrozumienie dla tychże 
i spraw, z prez. Ratajskim na czele. W nu­

merze 1. „Ruchu“ W. Słowiański omawia 
cele i zadania tego wydawnictwa, poza­
tem mamy tam artykuł poświęcony poło­
żeniu najmniejszego narodu słowiańskie­
go, Serbów łużyckich, artykuł o Jakóbie 
Bart-Ciszińskim, największym poecie łu­
życkim, z okazji 80-lecia jego urodzin, 
artykuł opisowy z Jugosławii, oraz cały 
szereg wiadomości i informacyj o życiu 
i działalności organizacyj, mających za 
zadanie utrzymanie stosunków kultural­
nych z wszystkiemi narodami słowiań­
skiemu

Roczny abonament wynosi tylko 6 zł, 
płatny także w ratach kwartalnych lub 
półrocznych. Zamówienia przyjmuje ad­
ministracja poznańska (Poznań, Fredry 
8), gdzie otrzymać można również nume­
ry okazowe po 50 gr.

Komornik skazany
Wilno. (PAT) Wileński sąd okrę­

gowy wydał wyrok w sprawie komor­
nika Stefana Wojciechowskiego, oskar­
żonego o 447 przywłaszczeń i uchybień, 
jakich dopuścił się w ciągu kilku lat. 
Ogólna suma nadużyć sięga zł 12.000. 
Oprócz skarbu państwa poniosło stra­
ty wiele instytucyj i osób prywatnych. 
Sąd wymierzył sprzeniewiercy łączną 
karę 6 lat więzienia i 10 lat pozbawie­
nia praw.

W prawo zwrot
Pajęczno. (Tel. wł.) Za przykła­

dem Związku Rezerwistów tutejszy 
Związek Strzelecki rozwiązał się, a 
członkowie jego przeszli do miejsco­
wego koła Stronnictwa Narodowego.

burgiem. Szabo prowadził przez kilka 
okrążeń, poczem na czoło wyszedł Iso- 
hollo, a później Schaumburg. Na ostat­
nich dwóch okrążeniach prowadzenie 
objął Węgier. Noji zdołał ze swojego 
początkowo czwartego miejsca później 
dojść resztę i długi czas biegł jako trze­
ci. Na finiszu wyszedł pewnie na dru­
gie miejsce. Na minięcie Węgra Sza­
bo, który wygrał pewnie, było jednak 
zapóźno.

chodniów Polaków wskazał na oskar­
żoną, która wznosiła okrzyki przeciw 
sądom. Została ona natychmiast are­
sztowana.

Na rozprawie oskarżona nie przy­
znała się do zarzuconego jej czynu, do­
wodząc, że jest ćhalucką, należącą do 
Poalej-Syjon (prawicy) i udziału w 
demonstracjach nie brała.

Tezy oskarżenia w całej rozciągło­
ści potwierdzili jednak świadkowie o- 
skarżenia, wobec czego sąd skazał He­
nię Miarę na półtora roku więzienia i 
zarządził natychmiastowe aresztowa­
nie jej na sali rozpraw.

Wypadek w porcie rybackim
Jastarnia. (PAT), Kuter moto­

rowy rybaka Jana Konkego przy wjeź- 
dzie do portu w Jastarni najechał na 
statek rybacki, służący do przechowy­
wania węgorzy. Na skutek zderzenia 
statek poszedł na dno, kuter zaś uległ 
uszkodzeniu. Zatopiony statek zosta­
nie wydobyty na powierzchnię. Wy­
padku w ludziach nie było.

Kieł mamuta
Lublin. (PAT). W pobliżu rzeźni 

miejskiej, robotnicy wykopali kieł ma­
muta długości 1 mtr. i o przekroju 15 
cm., wagi 20 kg.

Według opinji znawców kieł ten 
leżał w ziemi około 20 tysięcy lat. Wy­
kopalisko umieszczono w muzeum 
miejskim.

W r. 1934 znaleziono również ko­
ści mamuta na przedmieściu Rury 
Jezuickie w Lublinie.

Szkielety
z czasów napoleońskich
Wilejka. (PAT). Na polach wsi 

Korolewice (gm. wojs'tomska) rolnik 
Piotr Rogacz dokonał ciekawego od­
krycia. Kopiąc piasek, natrafił on na 
6 szkieletów ludzkich, dość dobrze za­
chowanych.

Należy przypuszczać, że jest to mo­
giła żołnierzy z armji Napoleona. 
Wskazują na to okoliczności, że mo­
giła znajduje się w bliskości traktu, 
którym cesarz Francuzów ciągnął z 
armją na Moskwę. Poza tem szkielety 
pokrywały resztki zbutwiałego sukna, 
prawdopodobnie płaszczy żołnierskich, 
a obok czaszki jednego szkieletu zna­
leziono orła z dość grubej blachy, 
wielkości około 12—13 cm, pochodzą­
cego niewątpliwie z czapki żołnier­
skiej. Na tarczy, o którą wsparty jest 
orzeł, widnieją cyfry „53“, określające 
prawdopodobnie numer pułku, do któ­
rego należeli polegli żołnierze. Szkie­
lety te pochowane zostały na cmenta­
rzu wsi Korolewice.

STRONNICTWO NARODOWE
KOŁO RATAJE

Publiczne zebranie przedwyborcze 
w niedzielę 15 bm. w lokalu p. Przy- 
beckiego na Ratajach. Początek o 
godz. 16.

KOŁO STARE MIASTO
Zebranie przedwyborcze S. N. okrę­

gu II w poniedziałek 16 b. m. w sali 
paraijalnej na Śródce. Wstęp za zapro­
szeniami. Początek o godz. 20.

KOŁO GÓRCZYN
Zebranie przedwyborcze II obwodu 

w poniedziałek 16 bm. w lokalu p. 
śniegockiego, ul. Pałac»« 115, Począ­
tek o godz. 20.

Pobicie Żydów w pociągu
Lwów. (Teł. wł.) Między Rzeszo­

wem a Tarnowem w pociągu kilka 
osób pobiło dotkliwie pasażerów Ży­
dów z powodu niekulturalnego i wy­
zywającego zachowania się. Kilku po­
bitych odwieziono do szpitali w Kra­
kowie i Lwowie.

SPORT
Gry sportowe

AZS warszawski pokonał w sobotę w 
Wrocławiu, po ładnej walce, drużynę uni­
wersytetu wrocławskiego w stosunku 
13:5. Polacy wyróżniali się doskonałą 
techniką, przyczem wybił się szczególnie 
Leinweber, strzelec 9 koszy.

Pięściarstwo
„Legła" — „Sokół". W ostatniej chwili 

przypominamy o ciekawych zawodach 
pięściarskich pomiędzy warszawską „Le­
gią“, a drużyną „Sokoła“, które odbędą 
się dziś wieczorem o godz. 19,30 w cyr­
ku „Olimpja“, ul. Poznańska.

Przedsprzedaż biletów przy kasie cy*- 
ku od godz. 11 do 14 i od 17. Ceny bi­
letów propagandowe, (kom)

Pływanie
Po Japońce Maehata, która wycofała 

się z czynnego udziału w sporcie, pły- 
| wactwo światowe traci drugą gwiazdę. 
' Jest nią Holenderka Sellbach, która po­

stanowiła również wycofać się ze sportu 
zawodniczego. Sellbach jest jedną z pły­
waczek holenderskiej sztafety, która w 
sldadize: den Ouden, Mastenbroeck, Wag­
ner i Sellbach, posiada rekord światowy
na 4 x 400 m do w. w czasie 4:32.8.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Propagandzie spraw morskich

cdda przysługę każdy, co w niedzielę 
dzisiejszą o godz 15 pójdzie do kina 
„Apollo“, gdyż cały dochód z wesołego 
filmu wiedeńskiego „4 i pół muszkiete­
rów“ przeznaczony jest na cele Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej. Ceny najprzystęp­
niejsze.

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce“ wyświetla film pod tyt. 

„Pałac we Flandrji“. Historja rozpoczyna 
się zlekka niesamowicie. Oficer angiel­
ski, w czasie wojny europejskiej, zakochał 
się w pewnej śpiewaczce, znając ją tylko 
z fotografii, a jej głos z płyty gramofono­
wej. Oficer ten ginie w czasie bitwy.
I oto — po pięciu latach, ta sama śpie­
waczka zostaje zaproszona na cykl kon­
certów do Belgji. Ma się też odbyć kon­
cert w miasteczku Ypres. Śpiewaczka 
przybywa do miasteczka, zadziwiona, że 
aż tu ściągnięto ją na koncert, nie znaj­
duje w hotelu pokoju, zostaje zaproszona 
do niezamieszkanego zamku, w którym 
na każdym kroku spotykają ją dziwne 
niespodzianki. W drugiej części filmu 
ten intrygujący nastrój niesamowitości 
rozprasza się, na jego miejscu natomiast 
rozwija się tajemniczo - sensacyjna histo­
rja. Wszystko to razem sprawia, że akcję 
fiimu śledzi się z napięciem i zaintereso­
waniem. A dodać trzeba, że poza cieka­
wą intrygą, film ma dużo jeszcze atrak­
cyjnych momentów. Jednym z najważ­
niejszych jest śpiew Marty Eggerth, któ­
ra gra rolę owej śpiewaczki, podbijającej 
męskie serca. M. in. występuje ona w 
roli w świetnie zainscenizowanem wido­
wisku ścenicznem i wśród dekoracyj ma­
szyn w ruchu śpiewa piosenkę o złama­
nych sercach. Dużo humoru wnosi Ge­
org Alexander w roli niefortunnego ado­
ratora śpiewaczki.

W nadprogramie — bardzo ciekawy 
tygodnik PAT-a. (ver)

Kino „Słońce“ na przedstawieniach 
popołudniowych w sobotę i w niedzielę 
wyświetla film p. t. „Marja Stuart“. Na­
leży on do rzędu tych świetnie wyreżyse­
rowanych i kapitalnie zagranych drama­
tów historycznych, które pamięta się dłu­
go. Warto go, korzystając z wznowienia, 
zobaczyć. W roli tytułowej niezapomnia­
ną kreację daje Katarzyna Hepburn, a w 
roli Bóthwełla — Frederic March, (ver)

Kino „Apollo“ wyświetla film wy­
twórni Metro - Goldwyn - Meyer p. t. 
„Król kobiet“. Wspaniała rewja, rozmia­
rami i przepychem przewyższająca filmy 
dotychczasowe, w której amerykańska 
pomysłowość i rozmach święcą prawdzi­
we triumfy. Nie nasyci się wzroku jed­
nym obrazem, gdy następuje już drugi, 
trzeci, dziesiąty, coraz fantastyczniejszy, 
coraz dziwniejszy i bardziej pomysłowy. 
Każdemu obrazowi rewjowemu towarzy­
szy muzyka ciekawa i oryginalna, choć 
nie brak i mełodyj znanych, dawnych i 
popularnych. Film ten możnaby nazwać 
apoteozą baletu. A treść? Historia drob­
nego przedsiębiorcy z ogrodu rozrywko­
wego, który przez miłość wielkiej ar­
tystki rewjowej i niezwykłą przedsiębior­
czość, dochodzi do sławy i majątku. Za­
pominając, co zawdzięcza swej pierwszej 
miłości — goni za nową i odkrywa nowe 
wspaniałe gwiazdy rewjowe. Rolę jego 
gra William Powell. Kreacja jego jest 
subtelna i wyrazista. Partnerki jego, 
Luiza Reiner i Myrna Loy, są aktorkami 
wysokiej klasy. Jest im prześlicznie w 
strojach z lat 90-tych i kilka scen z niemi 
posiada dużo uroku. Film poprostu przy­
tłacza wspaniałością 'i daje taką ilość 
wrażeń wzrokowych, że możemy niemi 
obdzielić przynajmniej 25 filmów. (Sza)
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Handlarze żywym towarem
aresztowani zostali w pociągu bukareszteńskim

Warszawa. (Tel. wł.) Władzom 
bezpieczeństwa doniesiono o tajemni- 
czem znikaniu dziewczę! w Warsza­
wie i na prowincji, szczególnie zaś w 
okolicach Lwowa i na kresach wschod­
nich. Jak wynikło z zeznań ro­
dzin, przed zniknięciem zjawiali się 
zwykle w danej miejscowości dwaj

W. kilik JUBILER
korzystne kapną okazyjne

TILICA 27 CIS Vil XIA 6 zaloiony 1840
poleca  w Brylantach ¡ Pert-ch

eleganccy młodzieńcy, władający ob- 
cemi językami i wydający pieniądze 
na łakocie i drobne prezenty. Mło­
dzieńcy ci zawierali znajomości i 
wkrótce wyjeżdżali, a w ślad za nimi 
ginęły dziewczęta.

Pociągi kursujące na szlakach mię­
dzynarodowych poddano obserwacji.

W pociągu do Bukaresztu zatrzymano 
dwóch osobników, którzy początkowo 
wymieniali egzotyczne nazwiska, jed­
nak, wzięci w krzyżowy ogień pytań, 
podali się za Marjana Niewiadomskie­
go i Władysława Kozłowskiego. Słu­
żyli w Legji Cudzoziemskiej w Afryce. 
Po ukończeniu służby w Legji, przy­
stąpili do bandy, jako konwojenci 
transportów, a później zaczęli werbo­
wać lekkomyślne dziewczęta na wyjazd 
do Marokka. Obaj siedzą w więzieniu.

„Dar Pomorza“ w Panamie
Warszawa. (PAT). Statek szkol­

ny państwowej szkoły morskiej „Dap 
Pomorza" w dniu 12 b. m. przybył do 
Colon w Panamie, skąd po 4-dniowym 
postoju uda się w dalszą drogę na wy­
spy Galapagos na Oceanie Spokojnym^ 
Na statku wszystko w porządku. 
Uczniowie i załoga zdrowi.

Czytajcie i abonujcie
„.Ilustrację Polską" !

110 produkcji - to najlepsza 
gwarancja jakości!

rA1 materiały wełniane,
damskie, męskie i woiskowe

1S26 — 1936

l
FABRYKA SUKNA - BIELSKO 

ODDZIAŁ: POZNAŃ, UL. 27-go GRUDNIA 2.

fliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitn

Podarki gwiazdkowe
o których marzy każda Pani Domu:

ŻYRANDOLE — LAMPKI NOCNE 
KUCHENKI — ZELAZKA ELEKTR.

— RADIO - ODBIORNIKI —
itale i w wielkim wyborze na składzie.

Poznań
Al. Marcinkowskiego 20.

JEŻELI CIASTKA i PĄCZKI — TO TYLKO OD WEBERA ul. nowa 4 — telefon 12-14
Nagłówkowe słowo (tłusto) groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w. z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2395, z 21 025. d 1811 
i t. d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 10,45.

1. KAMIENICE

Parcelę
1.500 do 3000 mtr pod budowę 
■willi w Poznaniu poszukuję. — 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdr 37 946

Dom ewtl. willę
2—3 mieszkania przy wpłacie — 
20 000,— kupie. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 37 490

Znajomości
matrymonjalne

w zamożnych sferach, szybko so­
lidnie, dyskretnie ułatwia Echo, 
dysponując olbrzymi doborem. 
Poznań, Św. Marom 68, telefon 
50-30. Prospekty wysyłamy dar­
mo. zdg 37 825

SPRZEDAŻE

Harmonium
Hofberga. 12 rejestrowe. Raczyń­
skich 2. m. 3. od godz. 4—6.

zd 37 364

Materjały
męskie, ubranio­
we w najmod­
niejsze obecnie

wzory
ŁA.—£*** prążkowane

wrżej i szerzej, — w gatunkach 
kamgarnowych, sztreichgarno- 
wycb i szewiotowych, również 

materjały paltotowe. ulst.rowe. 
raglanowe i poszyciowe najlepsze
wyroby „Bielskie" poleca tanio
Władysław Złotogórski

Poznań, Kramarska 19/20. pię­
tro. Hurt - detal 700 deseni na 
skl adzi e. Pr 7438-43,6

Księgarnia Katolicka
Podgórna. Ks. Kneippa Porad­
nik 1,40; Makarego: 730 obiadów 
znana książka kucharska. 2,—.

Ng 19 545

11. KUPNA

lub
Kolon jalkę 
Restaurację

W yborowe
Pączki

domowe dr 3530
Łowiczanka

Al. Marcinkowskiego 21
2533

kupię przy ruchliwej — ulicy z 
mieszkaniem. Obszerne oferty z 
podaniem ceny do Kurjera Pozn. 
' nr 20 326-7

|jlXJSZUK^nMSZK.
3—4

komfortowe
centrum możliwiie gospodarz. 
Zgłoszenia .Kurjer Poznański

zdg 37 838

Skład
próżny przy ruchliwej ulicy go­
spodarz. Adres Kurjer Poznański 

zdg 36 910

Znana
Adarelli przepowiada

z kart Braminów - ręki. Przyj­
muje również niedziele Pod­
górna 13 mieszkanie 10 front, 

p 408?

24 NAUKA

Samochód
otwarty kupię, może być sporto­
wy mały. Oferty i cena Kurjer 
Poznański zdg 37 052

Ekspresdruk
Grudnia 5, drukuje najtaniej, — 
najspieszniej. dr 2883

Prof.
udziela wszystkich przedmiotów 
do matury, egzaminów, gwaran­
tuje wyniki! Póiwiejska 34 m. 7 

zdrg 35 329
.^SZUKA^POSADY^

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Najtaniej!
DYWANYi chodniki

Linoleum i ceraty 
FSRANY story i kapy

KOŁDRY
na wacie — wełnie — puchu
Materjały Bielskie

damskie i męskie 
NOWOŚCI — JEDWABIE 

Płótna — Stołowizna

Ciężarówka 
Tatra 25 centnarów 

nośność
■w bardzo do-brym stanie, gotowa 
do jazdy korzystnie na sprzedaż. 
Obejrzeć można Pruszak, Poznań 
Dąbrowskiego 33. Pg 8221-46,115

KINA

NOWIHÏ
Si

b) Inni

Kelner
młody, rutynowany. nosi u k-nie 
.posady, 'kaucja. Na wyjazd także 
Zgłoszenia Kurjer Poznańsfci

 zdg 37 827
Studentka

matematyiki ciężkich warunkach 
Doszukuje jakiejkolwiek dosady 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 37 413

Zastępstwo
poważnej fir.mv .nrzyjme za zło- 
żeniem kaucji 1 000 zł. Dobre re­
ferencje. Oferty Kurjer Poznań­ski edz 37 294

11.

Poznań, St. Rynek 59
Oddział:
Krotoszyn, Rynek 12

Pg 65190/1-37,40/1

Poznań, niedziela, 15.
APOLLO: „Król Kobiet“. 
CORSO: „Wyprawy Krzy­

żowe".
GLORIA: Mały Buntownik. 
GWIAZDA: „Za chwilę

szczęścia“.
(OŚWIATOWE T. C. L.: - 

„Na zgliszczach szczę 
ścia“ i „Z kamerą w 
świat“.

METROPOLIS: „Godzina 
pokusy“.

RENAISSANCE: „Czarow­
nica“ oraz ..Mecz bokser­
ski Schmelling contra 
Louis“.

SŁONCE: „Pałac we 
Flandrii“.

SFINKS: „Kaprys Pięk­
nej Pani'.

ŚWIT: „Niewidzialny pro 
mień“.

TĘCZA-Łazarz: „Jadzia“. 
TĘCZA-Wilda: „Koenigs- 

marck“.
WILSONA: „Pod 

niebem Argentyny.

Przynoszą to ponietizlnłelt rano
Wieści z Polski i ze świata

Sport — Nowiny Filmowe

Egzemplarz 10 gr
Do nabycia wszędzie.

1 Werkmistrz
rutynowany poszukuje posady 
specjalista na wykroje, opakowa­
nia blaszane, artykuły tłoczone 
siztancowane. kalku-łacja. Łaska­
we oferty Kurjer Poznański

 zdg 37 290
Kasj er ka-ksiązkowa

młodsza, znajomości, wszelkich 
prac biurowych (maszyna, kore­
spondencja) poszukuje posady. 
Miejscowość obojętna. Może zlo- 
zyć gwarancje bankowa. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 37 446

Lekarza-dentysty
prowadzenia gabinetu poszukuję 
ewentl. wydzierżawię. Oferty Ku­
rjer Poznański zdgr 37 917

„Kaprys pięknej pani“
Przepyszna komedja — przemiłe 
melodje zdrg 36 405

Kinoteatr „Sfinks“

„Kapelusz“
modnie przefasonowany odSwi 
żony, zastąpi nowy. Tanie kap 
lusze na składzie. Wytwórnia k 
peluszy męskich, damskich, 27-i 
Grudnia 2, podwórze, zdg 35 5

Humor zagraniczny

Zbiór
znaczków polskich i zagranicz­
nych sprzedam. Zgłoszenia Ku­
rjer Poznański zdg 37 944

Podłogi
Kresowe, wszystkich rozmiarach, 
deski stolarskie, najtaniej poleca 
Pawlak, składnica Ilartwig, ulica palącym Towarowa. telefon 15_84.

I zdr 37 419

12. DO WYNAJĘCIA

Pięciopoko j owe
śródmieście wolne. Dychtowicz — 
Zielona 3, parter, prawo.

zdr 37 922

Jeszcze szczęśliwe 
ćwiartki

2 klasy poleca kolektor Kędzio­
ra, Sieroca 5/6. zdgr 32 833

Słowackiego 30
>ełnokom fortowe, trzypokojowe, 
mzpodatkowe. zdgr 36 123

Dywany
kilimy repentie Tabernacki. 
Kręta 24. Telefon 23-56.

p 4086

Ciężka rola.
— Moja żona gra jutro. Ma trudną roię.
— Eh, co mówisz! Przecież to niema rola..

— No, właśnie — to jest najcięższe dla mojej żony.
O J i 4 n na miesiąc Metoptd 1036 reku «a oba (wydania raoern >w Pojmaniu 
rrZCGp43lH w ekspedycji eł 3.20. w agencjach w mieści« zł 3,50, c odnoszeniem. do
-------------------------------- domu w Poanajwu ał 3,70, z odnowieniem przez pocztę poza Pojmaniem
mJesieoznie ®ł 4,10, kwartalnie zł 12,30, pod opaska mawŁeczrde w Polsce zł 5.00, w innych 
krajach zł 7,00—9,50. W razie wypadków, «powodowanych siła wytezn preeezkód w Bakładele» 
strajków i t, p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a «¿hau en ci nie mają 
prawa domagania sie luedostąrcacwiy-ch numerów łub odaakod-owani-a.

Ogłoszenia
j\y±ki. Ogłoszenia do wydania porannego -przyjmujemy do godz. 18 30 w nagłyHi wv-n-idlr«^?

zestawem a wysokości, ogłoszenia,' powatat, wskutek; mati^ćwXwnfct4 '
rzedza normalną codzienną część nu - ■ ■ - - -

. „ mieday
u Le odpowiada.

SW wydaniach wielko świątecznych i- uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał »oświecony danei urrJ^ł^i Telefony do Redakcji i Administracji-: 44-Ô1, H-J8, 33-Ö7, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, śwfgta i nocą tylko lü,76, 35-24 i- 40-rè. F° K. O. PoznîS m*200 149
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